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Monarcliya Austryacka.
lizecz urzędowa.

W i e d e ń .  9. 1JPca• ^ n‘a 10- lipca 18 5 2  wyjdzie w c. k. 
nadwornej  i rządowej  d rukarn i  w Wiedniu i będzie rozesłany XLII .  
zeszyt  powszechnego dziennika us taw  pańs twa ,  a mianowicie we 
wszystkich wydaniach.

Zeszyt  ten zawiera pod 
Nr- 135. Dekret  mini sters twa sprawiedl iwości  z dnia 15. czerwca 

1 8 5 2 ,  k tó rym się pos tanawia ,  że  w duchu regulaminu karnej  
procedury  z dnia 17. stycznia 1 8 5 0 ,  urzędowa indagacya p r z e ­
ciw krydata ryuszowi do okręgowego kolegialnego sądu należy. 

Nr.  136.  Rozporządzen ie  mini sters twa sprawiedl iwości  z 23.  czerwca 
1 8 5 2 ,  k tórem się w porozumieniu z mini sters twem finansów 
reguluje tok sp raw przy  zasiąganiu zdań o nieprawdziwości  za-  
kwes tyonowanych  publicznych papierów kredy towych  i m on e t ,  
i dla przechowania  takich falzyfikatów po skończonej  indagacyi  
karnego sądu.

Nr.  137.  Rozporządzen ie  mini sters twa finansów z 30.  cze rwca  1852,  
k tó r em się Garanc ina  zamieszcza pod oddział  44.  lit. d. cłowej 
t aryfy z dnia 6. grudnia 1851  do wymienionych a r tykułów far -  
b i e r s k i c h , i c łowe  postępowanie z palnym a r tyku łem Kampliia  
postanawia.

Nr.  138.  Cesar sk ie  rozporządzenie  z 3. l ipca 1852  względem s to ­
sunków osób wojskowych w sp rawach  wekslowych.

Nr.  1 3 9 . Rozporządzen ie  mini ste rs twa sprawiedl iwości  z dnia 3. l ipca 
1 8 5 2 ,  obowiązujące dla królestw a D altnacyi  względem s k ła ­
dania p rywatnych dokumentów u no ta ryu sz ów ,  wydawania ich 
i odnośnych należytości .

Dnia 30.  czerwca 1852  wydano t amże i rozesłano czesko-m e- 
•“ ‘eckie podwójne wydanie XX. ,  tudzież romańsko-a\em[eck\e po­
dwójne wydanie XVI. zeszy tu  powszechnego rządowego  dziennika 
ustaw pańs twa z roku 1852.

Sprawy krajowe.
L w ó w .  Z  dauego na r zecz  tu te jszego zakładu ubogich niem. 

Przedstawienia teat r alnego (Kr ó l  Gustaw Szwecy i )  wpłynęła kwota  
225 złr.  26  kr .  m. k . ,  przy k tórem p. R eichel p ie rwszy tenorysta  
król.  s tanowego t ea t ru  w P radze  miał  udział  bezp ła tn ie ,  za co mu 
z ® st rony komisyi zakładu ubogich składa  się niniejszem publiczne 
Podziękowanie.

V F i e d e ń ,  9.  l ipca.  Jego  c. k. Apostolska Mość raczy ł  naj-  
wyższem postanowieniem ddo. Buda  4. lipca r .  b. potwierdz ić  naj ła-  
skawiej  przedłożony p ro jek t  względem kontynowania budowy kolei 
żelaznej  z Szolnok p rzez Pi ispok-Ladany  do D ebr eczyna ,  rozkazać  
niezwłoczne rozpoczęc ie  robót  i rozporządzić  oraz p rędk ie  p r zed ło ­
żenie p ro jek tów względem budowy kolei żelaznej  z Wielkiego W a -  
r azdynu  do Pi ispok-Ladany i z Szegedynu do Tcmeszwaru.

—  Jego c. k. Apostolska  Mość r ac zy ł  najwyższem postano­
wieniem z d. 3. l ipca r. b. przyzwol ić  dalszą budowę lonib. wenec.  
kolei żelaznej  z Treviso  przez  Coneg li ano ,  Saci l e,  Pordenone  do 
r *eki Tagl iamento i rozkazać  spieszne przedłożenie  p rojek tów dla 
dalszej budowy tej kolei  do granicy ill iryjskiej.  ( W .  Z . )
(sLit. koresp. austr.“ 0 najwyższych postanowieniach względem kolei żelaznych 

w Węgrzech i w Lomh. wen. królestwie.)
s< W i e d e ń ?  9. lipca,  W  tych dniach wyszło Najwyższe po-
sj n®Vv'en ie niezmiernej  wagi dla materyalnego rozwoju Wę gie r .  Ma 
£[0 - 0vviem niezwłocznie rozpocząć  budowa kolei żelaznej  z Szolnok  
do w -  c*yM . —’ a wzo' ?dcm dwóch p rzes tr zeni  z P i ispok-Ladany  
naik ' i  eS° W a r az dy n u  i z Szegedynu  do Temes zwa ru  mają w j ak 
D i k . 8*^1111 czasie przedłożyć Jego  ces.  król .  apostolskiej  Mości 
ma’ 6 \ k u d o w e .  Korzyśc i  tych p rzeds ięb ie r s tw ,  k tó re  połączyć 

Ja _ j1 “ dniową i północną część wschodnich W ęg ie r  z ś rodkiem 
, 18 * a 1 * zachodnią Europą ,  są niezawodnie skutkiem poważnych

j  r a  > Sde się niedawno na miejscu odbyły.  Według  wiarogoduych
omesień mają roboty  na p rzes t r zen i  z Czegled do Szegedynu t ak

być p rzysp ieszone ,  Ze otwarcie tamtejszej  kolei żelaznej  nastąpi za ­
pewne juz  na p rzysz łą  wiosnę.  Ale Najjaśniejszy Pan rozszerzy ł  
przy tej sposobności  t rosk l iwą s ta ranność  swoją także na prowineye 
włoskie ;  na mocy Najwyższego  postanowienia z dnia 3. b. m . wy­
ciągniętą będzie lombardzko-wenecka  kolej żelazna z Treviso na Co­
negl iano,  Saci le i Pordenone aż do rzeki  Tag l iamento ;  równoc ze­
śnie nakazane jest  przedłożenie planu do budowy ubocznej  kolei aż 
do granicy il iryjskiej .  Kolej żelazna nad rzeką  Tagl iamento każe się 
spodz iewać ,  że niebawem u tworzoną będzie nieprzerwana komunika-  
cya koleją żelazną między Medyolanem a Wiedniem.  ( L . k. a j

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)
% v i ć d c ń ,  8. lipca. Odkąd wiadomo na pograniczu wojsko-  

w em ,  że Jego  Ces.  Mość przybędzie tam na dniu 15.  b. ni., wzmo­
g ła  s i ę ,  j a k  donoszą z Zagrabia,  w wysokim stopniu emigracya chrzc-  
ścian bośniańskich.  Wszys tko  spieszy przez g r an i cę ,  aby widzieć 
Cesarza  i prosić go o pomoc.  Wszelkie p rzeds tawien ia ,  aby wy­
chodźców nakłonić do p o w ro t u ,  są da re mne ,  a władze mają nie­
zmiernie wiele do czynienia stara jąc się przynajmniej  o umieszcze ­
nie i ch ,  ponieważ datki  dla zapomożenia,  chociaż bardzo są obfite,  
n iewys ta rczają  dla tak znacznej  l iczby.

— Zastępca  Wielkiego Mistrza udzielnego zakonu Johan i tów 
hrabia Colloredo , nadał  Jego Excelencyi panu felmarszałkowi księciu 
W indischgraetz  z własnego postanowienia wielki krzyż honorowy 
zakonu  Joh an i tów,  a odnośna buła zakonna zos tał a już osobiście do­
ręczona  Jego  Excelencyi  p rzez pana Fzm.  i Wielkiego p rzeora  z a ­
konu Joha n i t ów ,  hrabiego Klievenhuller-Metscb.

—  W  cmgu tego miesiąca mają być ze s t rony  wys.  mini s t er ­
s twa sp raw wewnęt rznych  zwołani  wszyscy p rezydenci  komisyi  k r a ­
jowych  dla zniesienia c i ężarów grun towych ,  do Wiednia,  aby brać 
udział  w konkluzyjnych obradach  nad ustawą o reluicyi  serwi tutów.

—  Pod ług  res k ry p t u  r ządowego nie wolno już  pod ka rą  p rze -  
dawać żadnych p taszków na t a rgowicy w Wi i rzburgu.  C ^ l j

(Banda rabusiów między Medyolanem i granicą Piemoneką )
M e d y o l a n ,  1. l ipca.  Banda złożona z 15 indywiduów u ło ­

żyła sobie plan, na gościńcu między Medyolanem i granicą Piemoneką 
z rabować  jadące,  jedwabiem naładowane bryki .  Aby się uzbroić na­
leżycie do wykonania  swego p lanu,  skradl i  w nocy przed zamierzo­
nym rabunkiem widły tudzież inne narzędzia.  J edn ak  gdy  p rzy t r zy ­
mali f u rm a n ó w ,  i g rożąc  śmiercią zażądal i  pieniędzy i j edwab iu,  nie 
udało im się schwycić pakę  z j edwab iem,  k tó ra była na spodzie za­
pak ow an a ,  t ak  że ich zdobycz  bardzo miernie wypadła.  Zamyśl iwszy 
bądź napaść na c. k,  s zybkowóz,  bądź t eż z rabować kilka pobliskich 
domów wiej sk ich,  ukryl i  się na polu w  pobliżu włości  Rho;  j eden 
z s tojących tam żandarmów miał  tyle odwagi,  że bez dalszej po­
mocy wyśledzi ł  w polu ba nd ę ;  zbójcy post rzegł szy go,  uciekli  w r ó ­
żne s t r on y ;  j ednak  powiodło się mu schwytać jednego z n ieb,  a ze ­
znania jego p rzyczyni ły  się do pojmania sześciu jego towarzyszy.

Z  tych siedmiu indywiduów,  przekonanych o r o z b ó j ,  r o z s t r z e ­
lano sześciu na mocy wojennego w y ro k u ,  a s iódmego skazano na 18 
letnią ka rę  ciężkiego więzienia.  (A bdb . W . Z .J

Portugalia.
(Sprawy izb portugalskich.

L i z b o n a ,  29.  czerwca .  Izba parów zajmuje się r eformą kon-  
stytucyi ,  i spodziewają się dla tego ś rodka  znacznej  większości .  —  
W  izbie deputowanych dyskutowano nad p rojek tem do reformy ko ­
legium akcyzy.  Spra wa  ta j e szcze nie j e s t  rozst r zygn ię tą .  ( P . Z .)

Anglia.
(„T im es" o wypadkach w Stockport.)

L o n d y n ?  3. lipca.  Dziennik T im es  mówiąc o wypadkach 
w S t o c k p o r t ,  powiada między innemi:

„Musimy powszechną uwagę zwrócić na niektóre bardzo w oczy 
wpadające i nieprzyjemnie r ażące właściwośc i  doniesień o tych  w y ­
padkach.  Czylelnicy musieli zrobić uw a g ę ,  że zabity przy tych n i e ­
pokojach człowiek był  I r l andczyk ,  że 50  ciężko rannych byli I r l an d­
c z y c y , że nakoniec 114 uwięzionych wszyscy byli I r l an dcz ycy ,  ż e 
zburzono tylko katol ickie kapl ice i tylko katolickie domy rabowano 
i niszczono.  Ledwie j edna szyba angielska zos tał a w y b i t a , ledwie 
jeden Anglik odniósł  dziurę w głowie.  A p rzecież wszędzie mieli 
I r landczycy  być burzycielami spokoju.  Któ ż  nam rozwiąże tę za­
gadkę ?  Może I r landczycy sami między sobą j e ' e n  drugiemu karki  
łamal i ,  własne kapl ice burzyl i ,  własne domy rabowal i  . . .  Chcemy
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t ylko p rzy toczyć , żc I r l andczyków znieważono w ich obchodach r e ­
l igi jnych,  że ich osobiście sk rzywdzono  i jak zwierzęta w ich mie­
szkaniach szcz u to ,  że ich według upodobania bito i do więzienia 
w t r ąc o no ,  że nakoniec dopiero bardzo późne pojawienie sie burmi­
s t r z a ,  konstablów i wojska ocaliło życie p rawie wszys tkich  I rland­
czyków,  ( A bbl. W . Z .J

(„Tim es o jednym z ostatnich posiedzeń izby niższej.)

Jedno z ostatnich posiedzeń izby n i ż s z e j , na k tórem była mo­
wa o wydaleniu kilku misyonarzy z A u s t r y i , wywołało w „ T im es“ 
dłuższy ar tyku ł ,  w k tó rym miedzy innemi mówi :

—  „Zas ługu je  to is totnie na uwagę,  że t e  same o so b y ,  k tóre  
się p rzez  swą nienawiść przeciw Aust ryi  odznaczyły,  k tó re  aus t ry -  
acki  r ząd ustawicznie oskarżają  i przeciw nieinu konspirują,  że te o- 
soby także zawsze najpierwsze występują z sk a rg ą ,  gdy od aus t ry -  
ackiego rządu  nie doznawają wszys tkich  tych względów i dowodów 
sz ac un k u ,  jakie tylko najprzyjaźniejszym mocars twom okazywać się 
zwykło. . .  , chociaż to j e s t  skutkiem tylko tajnej  nieprzyjaźtii  Russel-  
lowskiego gabinetu przeciw Wiedeńsk iemu min i s l c ryu m, a jeszcze 
więcej  wymierzonej  p rzec iw Austryi  demonstracyi  ludu,  k tó r a  przed 
niejakim czasem w pewnych częściach Anglii była w dziennym po ­
rządku.

— Zdaje się, że lord Palmers ton uznał  to doskonale na osta-  
tniem wtorkowem posiedzeniu,  gdy r z e k ł ,  „Wydalenie  namicnionyoh 
Anglików z Austryi  można p rzyp isać tylko pol i tycznemu udziałowi,  
jak i  miał  Angielski  lud i rząd w zamieszkach W ęg ie r sk ic h . “ Jest to 
bardzo  p r a w d op o d ob n em , gdyż Anglicy nie większe mieli powmlanie 
b rać  udział  w sprawach Wę gie r sk ich ,  j ak Aust ryacy t r oszczyć  się o 
Smith  0 ’Briena.  Szkocc y  misyonarze ,  bawiący od roku 1S41 w mo­
narchi i  aus t ryackiej ,  nie doznali wprzódy nigdy najmniejszej  przeci ­
wn ośc i ;  ale od czasu wybuchu rcwolncyi  Węgier skiej  musiał  Aust ry-  
acki  r ząd t roskl iwiej  kon trolować cudzoziemców względem pobytu 
w Wę gr zec h ,  a mianowicie takich,  k tó rzy  o porozumienie z Madjar-  
ska emigracyą podej rzani  byl i ;  z tej to p rzyczyny i w wykonaniu nie­
wątpl iwego prawa wydalono z k raju tych misyonarzy,  k tó r y c h ,  j eże ­
liby w k ra ju  byli pozostal i ,  musianoby pociągnąć pod prawem prze ­
pisane śledztwo.  P re tcnsya,  aby ich za domniemaną s t r a t ę  kwotą 472 
funt.  sz t r .  wynagrodzić,  okazała się całkiem bezzasadną.  S p raw a  wy­
dalonego z Galicy i Mr.  E d w a rd  okazuje się j e szc ze  mniej uwzg lę ­
dnienia godna.  On na ruszy ł  us tawy,  któremi  miewanie kazań w Gali­
cy i u regu lowano ,  następnie za ra z  za p ie rwszem okazaniem się t r u ­
dności  opuści ł  Lwów,  udał  się do Wiedn ia ,  a w końcu do W r o c ła ­
wia. Jeżeli  lord Pa lmers ton  nadmienia ,  że „podróżowanie w owych 
k rajach  w czasie ost rej  pory  roku,  jeżeli  nie j e s t  zg u b n e ,  to p r z y ­
najmniej  dla niewiast  i dzieci z  wiclkiemi cierpieniami połączone,  
zdaje się, iż zapomniał ,  że  w tych p rowincyach są już  doskonałe ko­
leje że lazne ,  k tóremi  domniemane ofiary Austryi  bez  wątpienia na 
granicę t r anspor towane  były.  Dlatego wcale nie możemy się zgodzić 
z szanownym lordem na jego naganę poprzedniego rzą du . . . ,  gdyż nie 
zasz ło  żadne naruszenie  p r aw a ;  nawet  nie możemy sobie przypomnieć,  
aby lord Palmers ton ,  gdy w roku 1S4S wypędzono z F rancyi  Angiel­

skich robotnikow i oszczędzony ich g r osz  skonfiskowano,  zaprzeczał  
kiedy prowizorycznemu rządowi  prawo  do tego rozporządzenia.

( A bd . B . W . Z .)

F r a s a e y a .

(D ekret prezydenta. — Ustawy w „Monitorze® ogłoszone. — Raport ministra 
marynarki o deportaeyach do Guany. — Ostatnie wiadomości z Algeryi.)

I * a r y ź ,  6.  lip ca. „ M onitcurK podaje na czele swych donie­
sień u rzędowych  nas tępujący dekre t  p r e z yd y a l n y : Sesya Senatu  na 
rok  1S52 j e s t  i pozostanie zamknięta .  Ogłoszenie to doręczy i od­
czyta senatowi minis ter  pańs twa .11

Oprócz tego ogłasza dziś , ,M onlteurK kilka przez  ciało u s t a ­
wodawcze no towanych ,  przez Seua t  potwie rdzonych  a przez  p r ezy­
denta republiki  sankcyonowanych ustaw.

—  Minister marynarki  Ducos p rzedkłada w dzisiejszym M oni­
torze  księcia prezydentowi  r apo r t  o depor taeyach do Guyany.  Z nie­
go dowiadujemy się, że dotychczas  p rzybyło już pc części  na miej ­
sce,  a po części j e s t  jeszcze w d rodze  1(509 indywiduów,  i że w k r ó t ­
ce ina odpłynąć znowu z rI oulonu 4 0 0  skazanych.  Dalej powiedziano 
tam wyraźnie,  że pomiędzy depor lowanymi znajduje się także k i lku­
se t  więźniów poli tycznych.  Większa część depor towanych indywiduów 
pochodzi ła z więzienia z I łochcfo r t ,  k tó re t e raz  z wyjątkiem 3 nie 
do wyleczenia chorych  więźniów galarowych,  k tórzy  mają być wyda­
ni władzy cywilnej ,  zupełnie opróżnione zostało.  Ten  pocieszający 
wypadek ma być uczczony w- zatoce w Rochefor t  religijną ce remo­
nią i 21 wystrza łami  z dział.  T ak  więc zos tało już  ugaszone,  j ak 
się wyraża  minister,  jedno z t r zech ognisk dla propagandy zbrodni .  
Wsze lako  po wywiezieniu tych 400  więźniów z Tou lon u ,  przezco 
l iczba depor towanych  do Guyany na 2000  u r ośn ie ,  ma być w s t r zy ­
mana dalsza dcpor tacya.  O kolonizacyi Guyany wyraża się minister  
następnie w raporc ie  swym do księcia p rezyden ta :  „Opróżnienie wię­
zień połączone j e s t  w zamiarach Pana z większem może przedsię­
wzięciem jeszcze,  t .  j. z kolonizacyą f rancuskiej  Guyany.  Kolonia ta,  
mocno wstrząśnię ta  nagłą emancypacyą niewolników,  i od cz te rech  
lat  opuszczona przez w iększą część mieszkańców swoich,  j e s t  obecnie 
tylko s t r aszną pustynią,  w której  opat rzność złożyła zaród  najobfi t­
szej p rodukcyi  obudwu światów,  k tóra j ednakże  w tej chwili tylko 
obraz złożony z g ruzów chat  i n ieuprawionych pól p rzeds tawia .“

—  Wiadomość o odkryciu spisku w j akimś  pułku zbi ja dzi­
siejszy „M onitcur de Parmeeu urzędownie.

—  Pod ług  osta lnich wiadomości  z Algieru zapłaci ły podbite 
szczepy Kabylów nałożone na nich podatki .  15s tu przewodźeów szcz e ­
pu Kabylów Ben i -Fe rgu  zabrano na okr ę t  wojenny „Ti t an"  jako za ­
kładników.  Kilka tylko szczepów jeszcze zos tało po s t ro n ie  i n su rek-  
cyi. 23go zaszła  w dolinie <Qued-el-Kebis żwawa u ta r c z k a ,  k tó ra  się 
skończyła odebraniem ogromnej  t r zody  bydła.  Syn księcia Murat ,  
k tó ry  popłynął  do Afryki jako szeregowy s t r ze le c ,  miał  się odzn a­
czyć przy tej sposobności .  Wiadomość o zranieniu Bou-Baryhlasa  
rozesz ła  się pomiędzy Arabami i rzuci ła  wielki post rach na nich.

Po 15.  czerwca stoczono ki lka ważnych potyczek na granicy 
marokańsk ie j .  J e ne r a ł  Montauban spodziewał  się po podbiciu kilku

S w a t y  n a  H u s  i*
(Ciąg dalszy.)

  Owóż i drugi  idzie nam n a p o ł a p k ę ;  zwiąż tego i wrzuć  do
komory,  bo się z t amtym t r ze b a  zabawić .  —  W ęg rzy nek  na to j ak
na l a t o ,  ok rutnie bi twę lubiał  j akąbądź  , więc skoro drugi  w sz e d ł ,  
on go znów za łeb i na ziemię.  Ten  t akoż dosta ł  bizunów co się 
wlazło i poszedł  do komory.  Za chwilę idzie t r ze c i ,  W ęg rzy nek  go
znowu przy drzwiach ł a p ,  na ziemię i egzekucya.  Ale kiedy ten
kr zy c zy  w niebogłosy i wyprasza  się na czem świat  stoi ,  tamci k tó ­
rzy  stali na d r o d z e ,  pomiarkowali  w idać ,  że coś t a  n iedobrze ,  zl a­
zło ich t edy  cz te rech na r az  i kupą  idą ku ka rczmie ,  dwóch zos ta­
ło przy kon ia ch ,  k r zyk nę  tedy  do W ę gr zy  n k a :

— Puszcza j  tego,  bo owo tamci  idą.
P rędk o  go tedy i niezwiązanego wrzuciwszy do komory i za ­

szczepil i .  W c h o d z ą  ci, zaraz  my na nicłi we t r zec h  z g ó r y ;  p r z e ­
lękli  się i chcieli pie rzchnąć , ale my im o d e d r z w i , —  dopiero bij ,
wiąż.  Namłóci l iśmy się ich co się u l a z ł o ,  wołając z a w s z e :  A P o ­
ganie!  t akie a takie  syny!  to na Panów będziecie napadać!  ha!  to
ju ż  chyba świat  -  by sie miał  w yw ró c ić ,  żeby chłop bił  s z lachcica,
a nie szlachcic chłopa jako j e s t  od począ tku  świa ta?  . . .  i biliśmy 
p r zy tem co się wlazło a w y b i w s z y , powiązal i  i pokładli  pokotem , 
abyśmy mogli odpocząć i naradz ić  się,  co tu  dalej począć z tern t a ­

ł a ł a j s twem ?
T e d y  W ę g r z y n e k ,  k tó ry najp ie iwszą akcyą  w tej sprawie miał ,  

że  aż się pot  z niego lał t a k  j akby wyszed ł  z kąpiel i ,  najpierwszy 
z a b r a ł  głos  i r z e c z e :

—• To Panic niema z tein co robić tylko wybić w  pień ,  bo 
naco ma chodzić po świecie t en,  k tó r y  się Pana rę ką  tk ną ł?

—  Głupi ś  —  rze kę  mu na to , —  cóż t o ?  będziesz powiąza­
nych i bezbronnych po gardle rzezał jako barany albo domowy

d r ó b ?  Nie szlachcic tc j e s t e ś ;  nie będziesz się kaja ł  ka towsk iego  
rzemios ła  ?

— Ej!  ja  wiem Panie,  szepnie on na to,  —  ja ich tylko chcę 
t roch ę  post raszyć .  —  A ja na t o :

—  Na cóż to s t r a szyć  kogo takiemi  rzeczami  , za k t ó r e  dzi ­
siejszy Rząd mógłby ciebie zakalauzować t ak , żebyś ju ż  do śmierci  
nie uj rzał  Bożego św ia tu ?  ot lepiej o tern m y ś l ,  żal i -by nie można 
t e ra z  r zeczy  naszych wydobyć z Błońskiego dwo ru?

—  O pr aw d a ,  —  odpowie on •— to mała r zecz.  J a  pojadę 
po nie ,  tam już i tak pus ty  d w ó r ,  pan Pu łkownik leży c h o r y ,  to  
mnie tam nic niebędzie.

—■ A tamciż d w a j ,  co na d rodze  s to ją?  —■ ale k i e d y  spojrzę
na d r ogę ,  oho! już  ich tylko w dali galopujących uj rzałem.  T ak  im
się pilno zrobi ło do domu.

Więc  podczas kiedy my tu  tych powiązanych drabów pilnujemy,
Węgr zyn ek  Oł ta rzowsk iego końmi pojechał  po rzeczy nasze.  I nie­
bawem je  przywiózł .  Wszys lwo  było,  nawet  pieniądze się odszuka­
ły,  tylko Oł ta rzowskiego szabli i moich pistoletów zabrakło.

—  T a k  tedy tyle j e szcze dobrego  było w tej o k a z y i , żeśmy 
prawie nic nie stracil i  i napastnikom a nieprzyjaciołom naszym od­
dali oko za oko,  jako  się wedle p raw Boskich  i ludzkich należy.

Poczem rzeczy nasze zapakowawszy i owych ło t rów  powiąza­
nych na ł askę Żyda zos tawiwszy ,  zabral iśmy zawsze j e szcze  milczą­
cego i s rodze na duszy rozbola łego Oł ta rzowskiego i pojechaliśmy 
ku  domowi ,  —  drogę obracając nie na S t ry j  j ako  p ie rw e j ,  tylko 
p rze rzynając  się na przełaj  ku Drohobyczy i Samborowi .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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szczepów,  że El-Hadj-Mimoun okaże się skłonniejszym do zawarcia 
pokoju.  Jakoż w istocie kazał  wspomuiony p rzcwódźca prosić na dniu 
22.  czerwca o rozmowę z agami francuskimi.  Ale na drugi  dzień za ­
raz  kazał  P0(1 pozorem nagłej  s łabości  oświadczyć jene ra łowi ,  że j c -  
źli p r a g n i e  z nim mówić,  może znaleźć go na równinie.  Równocze­
śnie okryły się wszys tkie wzgórza znacznemi masami Kabylów.  J e ­
ne ra ł  odpowiedział  na to, ze jeźli El -Hadi-Mimoun do zachodu s łoń­
ca nie stawi sie w obozie francuskim,  zaczną wojska jego znowu 1’u-  
r ażować po równinie.  Groźba ta  zos tał a też  wykonana.  Na dniu 24.
0 5tej godzinie zrana wyruszyło 6 batal ionów,  6 szwadronów,  6 dział
1 konwój fu rażerów przeciw osadom nieprzyjaciół ,  Ale  zaledwie p rzy­
stąpiono do dz i e ł a ,  wystąpili  natychmiast  Kabyle pod dowództwem 
samego El-Hadi-Mimonn do boju.  P rze z  pół  godziny wyt rzymywali  
Beni -Snassy gęs ty  ogień Francuzów.  Ale gdy potem jenera ł  Moutau- 
ban spost rzegł  niejakie zamieszanie ,  kazał  wykonać główny atak,  
skutkiem czego poszli Kabyle zupełnie w r o s y p k ę ,  a osady ich zo ­
sta ły  zajete.  O 2giej godzinie powrócili  F rancuz i  do obozu swego,  
P° spaleniu 8 wsi i zdobyciu jednej  chor ąg wi ,  jako też znacznego 
zapasu broni,  koni,  mułów i t.  p. S t ra t y  były z obu s t ron znaczniej­
sze niż zwykle :  po s t ronie Kabylów było 400  zabi tych i wiciu r a ­
nionych; F rancuzi  zaś mieli 23 zabi tych i 101 ranionych,  pomiędzy 
którymi 2 zabi tych i 9 ranionych oficerów. (G . P r .)

(Depesza telegraficzna.)
P a r y * ?  6- lipca. Wczora j  zamkniętą  zos ta ł a  scsya Senatu-  

ni/,.«?>“ zawiera mianowania kilku prefektów.  Stan zdrowia  hrabiy, M onit__
Hatzfeld pogorszył  się znacznie.  —  Rozchodz i  się pogłoska o nas tą -  
P'0 mających zmianach w gabinecie.  (A . B . W . Z . )

Szwajcarya.
(Stan rzeczy w kantonie Fryburgskim.)

B e r i l f i )  1- lipca. S tosunki  w kantonie F ry b u r g a  są t ak g r o ­
źne, a osobiste bezpieczeństwo  tak dalece j e s t  narażone,  że niektóre 
osoby udały się do rady federacyjnej  z prośbą o ui t erwencyę .  Pu­
bliczne władze albo nie mają c h ę c i , albo zbywa im na moey po­
wściągnąć nieznającą granic su rowość i aż do zaciekłości  posuniętą 
namiętność swych s t ronników.  Znaczny  ruch ogarną ł  okręg Muiten.  
Na  wspomnionem zgromadzeniu byli zebrani  najcelniejsi  mężowie ze 
wszys tk ich gmin dawnego okręgu.  Jednogłośnie  zgodzono się na to,  
że się będą t r zymać teraźnie jszej  konstytucyi ,  a jeżeli  się powiedzie 
zadać śmier telny cios zasadzie l iberalnej,  t edy  Murten chwyci się o- 
s tatniego ś r o d k a ,  (oddziel i  się od kan tonu F r y b u r g a ) .  Mianowano 
komitet ,  k tó ry w federacyjnem zgromadzeniu ma petycyonować o u -  
t rzymanie  teraźnie jszej  konstytucy i  i rozpi sze zgromadzenia gmin w 
całym okręgu.  Jeżel i  lu d n o ść  zgodzi  się ze zdaniem zgromadzenia ,  
wtedy zgromadzenie ludu zwołać naleZy. ( A.  B ,  TU. Z .)

Wtoeliy.
(D ekret W . księcia Toskanii.)

F l o r e n c y a ,  2.  lipca. Dekretem Wielkiego księcia rozpor zą ­
dzono, aby wałęsające się albo swym krewnym ciężarem będ ące ,  a

do wojskowej  s łużby zdatne indywidua w wieku 1 8 — 30 lat do k a r ­
nych kompanii  wcie lano;  w razie dobrego sprawowania  sic mogą 
ztamtąd do innych korpusów być przeniesione,  O tern t ransferowaniu 
do wojska decydują władze pol i tyczne.  Indywidua skazane na hań­
biącą karę nie mogą być do wojska odstawione.

(Sprostow anie.)

R z y m ,  30.  czerwca .  „Jo u rn a l de B ru xe //e sa ogłos i ł ,  że 
zawar ta  w „Jo u rn a l den D ebatsu wiadomość o słabości  Ojca świę­
tego j e s t  zupełnie  bezzasadną,  ( A .  B . W . Z .)

(Depesze telegraficzne.)

T u r y n ,  6. lipca. Izba deputowanych p rzyję ła  wszystkie a r ty ­
kuły us tawy o małżeństwie — ostatni  pos tanawiający,  że ustawa od 
1. stycznia 1853 zacznie mieć moc obowiązującą,  przyję to  większo­
ścią 100  g łosów przeciw 29.  Panowie Defores ta  i Ravina wstrzymal i  
się od głosow.  nia. Całą ustaw ę przyję to większością 94 g łosów prze ­
ciw 35.  Rozpoczęto debatę nad utworzeniem linii telegraficznej  do 
Cbambery.  —  „ R isorg im ento“ powiada — co nic do uwierzenia,  że 
ustawa o małżeństwie nie zrobi ł a w Rzymie p rzykr ego  wrażenia.

(L i t .  kor. austr.)
E T l o r e n c y a , 5. lipca. Właśnie  ogłoszono nową ustawę o na­

ukach publicznych.  Za podstawę nauk mają s łużyć zasady moraluości  
i religii.  Biskupi mają k ie rować naukami religijnemi i czuwać nad 
niemi;  z resztą należy sic s tosować według rozporządzeń  mini steryal -  
nych.  Ma być p rzest r zegana ile możności  jednosta jna  njetoda nauk.  
W  szko łach el ementarnych będą nauki udzielane bez t a k s y ,  zaś 
w wyższych zakładach naukowych za opłaceniem pewnej  kwoty pie­
niężnej.  Książki naukowe,  o ile się tyczą  religii, będą wybie rane  przez 
biskupów,  zresztą  zaś przez rząd.  Tak ie  szkoły prywatne będą od­
dane pod dozór kościelnych i świeckich władz.  ( L .k .a . )

Niemce.
Wychodzący  w Hamburgu  dziennik n D us norddeutnehe P ort-  

fo lio u zawiera w swoim numerze  z dnia 6.  czerwca nas tępujący uwa­
gi godny a r ty ku ł :  „Rozwój  powszechnych pol i tycznych s tosunków w 
Niemczech od początku  bieżącego stólecia zos taj e z dziejami nie­
mieckiej polityki handlowej -— i naodwrót  poli tyka handlowa Nie­
miec z rozwojem tamte jszych publicznych s tosunków w ogóle —  w 
niezaprzeczonym związku.  P rusk i  p rojek t  aktu związkowego z dnia 
13. września 1814  zawierają w tym względzie nas tępującą p ropozy­
c j e :  „Powinno być staraniem zaprowadz ić  powszechne pożyteczne 
urządzenia dla dobra ogółu,  j a k  np. powszechny kodex,  wspólny sy­
stem menniczy,  s tosowne uregulowanie ceł,  p o c z t ,  podniesienie i u ła ­
twienie handlu i wzajemnej  komunikacyi . “ Ale ściślej j e szcze ozna­
cza aas t ryack i  p rojekt  z  g rudnia  tego samego roku  to stanowisko;  
wnosi  bowiem między inuemi,  aby pańs twa związkowe  wspólnie gw a­
ran towały  swoim poddan ym ,  że ustawami związkowemi będą miały 
s taranie o wolność handlu i k o m un ik a cy i , tudz ież  żeglugi w obrębie 
związku niemieckiego.  Późniejszy p ro jek t  z dnia 23 .  maja 1815 u- 
mówiony między Aus tryą a Prusami  i p rzed łożony  członkom związ-

Ostatnia W ies*c*k a .
i .

Miałem lat  szesnaście,  gdy mi się po raz  p ie rwszy  objawi ła ;  a 
Łyło-to pamiętam pod wieczór  w maju.  Wyszed łem za miasto,  sze ­
dłem bez celu polami w marzeniach,  myśląc co i oczenr  niewiedząc.  
Mijały chwile po chwilach i samotność miła mi była.

Pa t rzy łem jak  s łońce zala tywało za modre łonie w po z ł oc ie ,  
jak  osiadały cienie w dali po błoniach , a gwiazdki  j edna za d rugą 
rozkwita ły po niebios p r ze z r oc zu ;  s łyszałem jak  świegotały p taszę ta  
nftd brzegami  s t a w k u ,  a t ę tna s łowicze dorywczo  brzmiały z  pod 
lasku.  P rzysłuchywałom się drZeniu l is tków po drzewach , i szem-  
rzeniu bu juiej SZyp|ł  t r aw ek  pod wpływem cichego wie t rzyka ,  i już 
księżyc przed chwilą rumiany drżymać  zaczynał  w promiennej  biel i ,  
r zucając z rydwanu s reb rnych  obłoków powioty świa t ł a  na płaszcze 
nocy. Wonie  cudowne rozpulchni ły s łodycz powiet rza,  a z odetchem 
jego spływały mi na serce owe wrażenia,  co słuch upajały.

I w duszy wi ta łem te szmery,  te w o n i e ,  idąc dalej ,  gdy po-  
sRz eg łem grono dziewcząt  wracających z pola do miasta r ęka w rękę 

śpiewach wesołych.  Śpiewały  chórem roskosze wiosny,  a świe­
cy głos brzmiał  w ciszach po polu uspionem , j ak oddźwięk smugi 

‘?CeJ za skałą.  Ustąpi łem za k rzew g ł o g o w y , by nie spłoszyć 
własnego z ( ll(j zeDia, i pat r załem się na przechodzące grono , podo-  
^ cleniom białym, co to się nocą po-nad j ez iora  zb ie ra j ą ,  kiedy 

c . w ypravviać pląsy ledziuchne,  aż póki je  bladawa nie spłoszy ju -  
& u st ron ia  mego rozeznawałem przy świet le gwiazdeczek 

twarz e  Pr omieniejące wesołą r ad oś c ią ,  szelest  odzieży s łys za ł em,  i 
czułem ustępujące z przed nich p o w ie t r z e ,  snadź za t r w o żo ne ,  gdyż

silniej się o mnie obijało i mnie jeszcze mocniej  niż p rzedtem zacz ę ­
ło upajać.

I gdy przeszły,  dziwnego doznałem z a w ro t u ;  pola zielone sp ły­
nęły w jednostajny  otok naksz ta ł t  wód mo rsk ich ,  usiąść musiałem i 
ująć w dłonie płonące o k o , i opuścić wodzę pamięci,  zos tawiając 
zmysłom chłonąć samosób w wrażeniach z nadworu i w drżeniach 
j akie we mnie wewną t rz  powstały.

Czegom doświadczał ,  nie umiem wysłowić.  Czułem ściśnienie 
serca,  potem gwał towne  bicie;  eoś nakszta ł t  nór tu pod ziemią, kiedy 
wycisnąć się s i l i ,  jak wał u j ę t y ,  k tó r y  wybuchnąć pragnie.  W o ł a ­
łem,  płakałem,  a w płaczu czułem niepojętą roskosz.

Nie wiem jak długo to t r w a ł o ;  gdym się podniósł ,  u j r za łem przed 
sobą j akąś  i s totę j ak bóstwo ku mnie z uśmiechem Da twarz y .  — 
Lśniąca jak lilia toga sp ływała  z ramion jej  wspaniale ku stopom 
białym ja k  m a rm ur  k a r y j s k i ; włosy spadały w s tokach swobodnych 
na r amię ,  a twarz  p rzy  blasku złocis tym kwiatów jej wieńca jaśnia­
ła  wdziękiem wese la ;  zpod  różanej  białości  lica przebijały się oczy 
j ak  dwa pierwiosnki  z p o d  śniegu niosące p ie rwszy całunek wiosen­
nemu słońcu.  Ramiona s tacza ły  się swo bo d n i e ,  a r ęka jedna wznie­
siona ku piersiom , druga zdawała się mię witać uprzejmie.

W  oniemieniu s tałem chwil  kilka,  p rzypa trując się obliczu dz ie­
wicy tej z nad niebios , bo piękność jej  widocznie nadziemską ow ie­
wało śnieżne powiet rze nak sz ta ł t  s łonecznej  szaty.

—  Któż ty j e s t e ś ?  zawoła łem wreszcie wytężając moje  ramio-* 
na ku niej.

[(Ciąg dalszy nastąpi.)
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k u ,  zawie ra  w a r tyku le  17.  nas tępującą p r o p o z y c j ę :  „Członkowie 
związku  zas t r zegają sobie poczynić na p ie rwszem zgromadzeniu  zwia-  
zkowem s tosowne k r ok i  dla wolności  handlu i ko mu nikac j i  między 
pańs twami  niemieckiemi.  Takż e  w a r tyku ł ach  108— 116 wiedeńskie­
go aktu kongresowego  wyrzeczouo zobowiązanie r ządów niemieckich,  
aby wspólnie u ła twiały  wszystkie sp raw y  tyczące się żeglugi ,  a mia­
nowicie na podstawie j a k  największej  wolności  dla handlu i koinuni-  
kacyi  pańs tw kont rahu jących .“ P rzekonanie  o pot rzebie ściślejszego 
połączenia się wszys tkich  pańs tw pojedynczych w całość obejmująca 
na  s t a łym lądzie 30 0 0  mil g ran icy  c łowej  —  ustaliło się t ak dalece 
u samych rządów n icmiock ich , że j e szcze  na konferencyach kar ls -  
hadzkich  badeuski  mini ster  Be rs t c t t  wnieść mógł  propozycyę wzglę­
dem wolnej  kom unikac j i  i wolnego handlu między niemieckiemi pań­
s twami związkowemi,  i ta  p ropozycya p r zez  wielu członków została 
popar t ą .  ( L .  k . a .)

(Sprawy zgromadzenia związkowego.)

F r a n k fu r t ,  1. lipca.  Posiedzenie związkowego zgromadzenia 
zapowiedziane na wczoraj ,  odwołano znowu i wyznaczono na ju t ro.  
W c zo r a j  odbyła się sesya wydziału.  W ostatnim czasie odbywały się 
ba rdzo  częs te obrady różnych wydziałów dla rozpoznan ia  n iek tórych  
ważnych sp raw,  k tó r e  im dla sprawozdania p rzes łano.  Związkowemu 
zgromadzeniu oddano dokument  przysięgi ,  k tó r y  podpisał  guberna to r  
związkowej  twie rdzy L usem burga .  P ru s k i  j e n e r a ł  dywizyi Wedel. 
względem przes tr zegan ia  włożonych nań wobec związku obowiązków.

(A b b . W  Z J
(K urs giełdy frankfurck iej z 7. Jipca.)

Metal, austr. 5 %  82; 4 %  7 3% . Akcye bank. 1383. Sardyńskie —. Uy-
szpańskie 44% . W iódeńskie 100%. Losy z r .  1834 186% ; 1839 r. 110'/„.

Prusy.
(Przybycie Jej Mości Cesarzowej Rosyi do Sanssouei.)

B e r l in ,  6.  l ipca.  Je j  Mość Cesa rzowa  Rosyi  p rzyby ła  Wczo­
raj  około 12  godziny w nocy do Sanssouei .  ( W .  Z .)

(Jenerał Changarnier w Berlinie.)
B e r l in ,  6.  l ipca.  W c zo r a j  p r zy by ł  tu j e ne r a ł  Changarnier ,  a 

z nim kilku innych członków byłego f rancuskiego zgromadzen ia  na­
rodowego.  W e d łu g  doniesienia dziennika N euc P r . 'Zlg. zamierzają 
ci panowie zabawić tu k ilka  dni a po tem udać się do Wiednia.

(A b b l. W . Z . )
(Zamknięeie „wolnej gminy“ w Szczecinie. — Śledztw a domowe.)
S z c z e c in ,  1. l ipca.  T u te j s zą  „wolną gminę“ zamknę ła  wczo­

raj  polieya tymczasowie  na mocy §. 8.  u s t awy  z dnia 11.  marca 
1 850 .  Każdy ,  k tó r y  odtąd będzie b rać  udział  w sp rawach  rzeczone j  
gminy,  ulegnie pieniężnej  ka rz e  od 5 do 50  t a l arów,  albo ka rze  wie­
zienia od 7  dni aż do t r zec h  miesięcy.

Dzisiaj o piątej godzinie rano odbyła polieya domowe śledztwo 
u kaznodziei  „wolnej  gminy“ Wag nera .  Skonfiskowano p rzy tem nie- 
ty lko  wszys tk ie  znajdujące się papiery,  b r osz ur y  i t.  d . , lecz także 
chrzcie lnice i kielichy.  Również u dra.  Schulze ,  przełożonego gminy,  
i u  j e j  ka sy e ra  Dammas t  odbyto ś l edz twa  domowe.  (A b l, W . Z . )

(Kurs giełdy berlińskiej z 8. lipca.)
Dobrowolna pożyczka 5 %  102%  p. 4 % %  z r. 1850 103% . 4 % %  z r  

1852 103%- Obligacye długu państwa 92% . Akcye bank. 105 1. Pol. list. za­
staw. — ; nowe 9 6 % Pol. 600 i. 90% ; 300 1. 152%  1. Frydrychsdory 13% 2. 
Inne złoto za 6 tal. 10%. A ustr. banknoty 86% .

S zw ec ja  i Norwegia.
S z to k h o lm , 30.  czerwca .  J J .  MM. k ról  i królowa udadzą 

się dnia 10.  l ipca do kąpiel  zagran icznych (Kiss ingen) .  ( W . Z . )

Grecya.
(P ro jek t do ustawy względem Synodu św. przyjęty w Senacie. — Przetrząsanie 

domu księdza Oekonomos.)

A te n y , 27.  czerwca .  Równie  j a k  d ruga  izba tak i Sen a t  p r z y ­
j ą ł  prawie bez dyskusyi  j ednogłośnie  p ro jek t  ust awy względem urzą ­
dzenia i a t rybucy i  świętego Synodu .  Główną t reśc ią  p r o je k t u  ustawy

-  • - - i .  — i : — ------ 1.  :   _ j

zawiaduje sprawi
rech członków.  Arcybi skup Ateński  j e s t  zawsze dożywotnim p r ez y ­
d e n t e m ,  członkowie wybie ra ją  się po s t arszyżnie z biskupów i a r c y ­
b i skup ów  pań s t w a ;  co r o k u  się odnawia ją ;  rząd ma j edn ak  prawo 
za t r zym ać  dwóch na j s t a r szych  członków podczas j ednego  lub kilka 
peryodów,  aby nowo mianowanych p rędz e j  oświecić mogli iv z a ła ­
twianiu sp raw.  Je d en  z p r ok ura to r ów  pańs twa  p rzy tomny j e s t  na 
posiedzeniu bez  doradźczego i decydującego g ło s u ;  podpisuje sie j e ­
dnak  na wszystkich aktach synodalnych , k tó ro  bez jego podpisu 
t r a c ą  swoją  moc obowiązującą.  Małżeństwo  uważane jes t  r ó w n o c ze ­
śnie za ak t  rel igi jny i cy w i l ny , cz ęść  rel igi jna należy wyłącznie 
iv za kr es  ko śc io ła ;  ju ryzdyk ey a  władzy  cywilnej  rozciąga sie tylko 
na socyalne i cywilne konsekweneye ko n t r ak tu  ś lubnego ;  rozwody  
mogą  być wykonane ty lko p rzez  kościół  za  poprzedn im wyrokiem 
t r ybuna łów  świeckich.  Syno d  św.  może tylko w d rodze  ministeryal-
nej  u t r zym ywa ć  korespondeneye .

—  W  nocy z dnia 25.  na 26.  przedsięwzięto w Atenach rewi -  
Z Ję w  domu księdza Oekonomos de Oekonomou." Powszechn ie  pano­

wało zdanie,  że w sz j s t k i e  spiski,  k tó re w ostatnich czasach odkry to ,  
koncent rować  się muszą w jego ręku.  O rezul tacie tej r e w iz j i  do­
mowej nie j e szc ze  dotychczas  niewiadomo.  (A .  I i.  W .  Z .)

T u rc ja .
(Popisy w wyższych zakładach naukowych. — Spokojność w Druzyi przyw ró­

cona. — Napady zbójeckie.)
K o n sta n ty n o p o l, 26.  czerwca .  Egzamina w wyższych  za ­

k ładach naukowych dały według dziennika Journal dc Con.stanti- 
nople dowody najpomyślniejszego postępu we wszystkich  gałęziach 
umiejętności .  W kolegium medycznem o trzymało 24  uczniów s t o ­
pień dok to rów,  a 15 wystąpi ło w cha rak te rze  chi rurgów.  W  ogóle 
uczęszczało do tego zakładu 410 uczniów. Nietylko l ekarze  ale i 
ap teka rze  muszą t e ra z  zdawać najściślejszy egzamin i wed ług nowe­
go rozporządzenia  niewoino nikomu ani w mieście ani na p rzedmie ­
ściach przedawać leka rs tw ,  k to  niewykaże swojej kwalifikacyi.

W dy s t ryk ta ch  d ruzy jskich p rzywrócono juz zupełnie spokoj-  
ność .  Ale w wielu okolicach T u r c j i  znoszą mieszkańcy bardzo wiele 
od band zbó jeck ich ;  baszom w Smy rn ie  i Adrianopolu powiodło się 
wprawdz ie  pojmać kilku bandytów,  ale w okolicy Seuta r i  i Pbi l ipop-  
pel s łychać o n ieus tannych napadach zbójeckich.  (A bb l, W .  Z . )

W iadomości handlowe.
(Ceny targow e w  obwodzie Kołomyjskim.)

M o to m y ja , 5. l ipca.  W  drugiej  połowie zeszłego miesiąca 
sp rzedawano  na t a rgach  w Kołomyi,  Sniatynic i Ku t taeh w p rzecię­
ciu korzec  pszenicy po 7 r . 6 k . — 6 r . 2 4 k . ~  7 r . l 6 k .  , ży ta  5 r .4k .— 4r.  
18k.  — 4r .27k. ,  jęczmienia  3 r . l 8 k , — 2r .4 3k ,— 3r ,12k. ,  owsa 2r .25k. .— 
2r .4 4k ,— 2r .46k . ,  h rcczk i  5 r .24 k . — 3r .3 8k . — 0. ,  kukurudzy 5 r .6 k . —  
4 r . 8 k . — 4 r . l 2 k , ,  kartofli  w Kołomyi  3 r . l 2 k .  Ce tua r  siana po 4 0 k . —  
I r .  — l r .3 0 k . ,  wełny 9 5 r . — 0 — 30r, ,  nasienia konicza w Kołomyi 40r .  
S ag  d rzewa twardego  kosz towa ł  6 r . — 7 r .— 5r .40k .  , miękkiego 3 r .  
12k .— 0 — 4r .40k .  Za  funt  mi ęsa wołowego płacono 3 y 5k.— 3 a/ 5k.—  
4k.  i za garniec  okowity l r . 4 0 k . — l r . 2 8 k . — l r . 4 0 k .  ni. k.

Kurs lw ow sk i.

Dnia 12. lipca.

Dukat c e s a r s k i ......................................
P ółim peryał z ł. r o s y j s k i .........................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
T alar p r u s k i ............................................
Polski kuran t i  pięciozłolówk. . . . 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką 

zlr. | kr.

towaicm

6 39 5 43
n n 5 43 5 47
n n 9 49 9 52
n 11 1 54 1 55
r> V 1 45 1 4 7
V Tl 1 25 1 26
V n 83 35 83 50

K u rs l i s t ó w  z a s ta w n y c h  w  g a l .  s ta n . In s ty tu c ie  k r e d y to w y m .
Dnia 12. lipca 1852.

Kupiono prócz kuponów 100 p o .............................
P rzedano „ „ 100 po..............................
Dawano „ „ za 1 0 0 ...................................
Żadano „ „ z a  100 ....................................

złr. kr.
mon. konw. — —

n n — —
n n 83 30
» n 84 —

(K urs pieniężny na giełdzie W ied. d. 10. lipca o pół do 2giej po południu.) 
Ces. dukatów stęplowanych agi# 25% . Ces. dukatów obrączkowych agie 

25% . Ros. Imperyały 9.43. Ś rebra agio 18%  gotówką.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
Dnia 12. lipca.

PP. Batowski A leksander, z Udnown. — Bochdan Feliks, z Połoniey. — 
B rcnner Antoni, z Grodowiec. — Breżany Mauryey, z Konezak. — Groblewski 
Maksymilian, z Turzańska. — Honigsberg Leopold, z Lubienia. — Sozański 
Sylwety, z lĆornalowic. — Szczepański Tadeusz , z Czajkowic. — W iktor Jan, 
z Zarszyna. — Radziejowski Edw ard, z Ditkowiee. — Mysłowski Antoni, z Ko- 
fopca. — Zadurowicz Kajetan, z Rożnowa. — Lekczyński Jan, z Żółkwi.

W y j  e c  h a 1 i z e  L w  o w  a.
Dnia 12. lipca.

PP. Udrycki Adolf, do Choronowa. — Orłowski K alikst, do Tłustego. — 
W iśniewski Antoni, do Monasterzysk. — Paszliudzki Ignacy, do Przem yślan.— 
Garapicli E liasz, do Jezierzan. — Szumlański Tytus, do Dunkowic.

S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  w c  L w o w ie .
D nia 12. lipca .

Pora

Barometr  
w  mierze 

w ie d . s p ro ­
wadzony do 
0 °  Rcaum.

Stopień
ciepła

według
lleaum.

Średni 
stan tem­
pera tu ry  
dOg.G.zr.

Kierunek i sita 

wiatru
Stan

a t m o s f e r y

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. wie.

Wiec

r t  t r ę  r t r t

27 10 84 
27 10 64 
27 11 47

zór błyskawi

-I- 14° 
-+■ 21° 
-+- 13,7°

ca.

+ 
+

—--------------- 
I

Zachodnip
Północ.-Zacha 

»

pochm. © 
pochra. „ 

n

rr  34 A  T  I t .
Dziś-: d ramat  niem.:  „ G r i s e l d i s . “
Jutro: koniedya po lska :  „ n ie b e z p ie c z n a  c io t« n ia .“ 
W  C zw artek: opera niemiecka:  „Lucia di Lammermoor.l!

Główny Redaktor M. Szrzen iaw a Sartyni. Z c. k . galic. d ru ka rn i rządow ej.


